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czyta Waldemar Barwiński

Rozdział 1

Xanth



Mała jaszczurka przycupnęła na brązowym
kamieniu. Przestraszona pojawieniem się człowieka zmieniła się
wjadowitego żuka trytona, potem wcuchnącą nadymkę iwreszcie 
wognistą salamandrę. 
Bink się uśmiechnął. Te przemiany nie były
prawdziwe. Zwierzę przybierało kolejne postacie wstrętnych potworków,
ale nie miało ich cech. Nie mogło żądlić, cuchnąć ani podpalać. To
był kameleon, który, wykorzystując swoje zdolności magiczne,
naśladował groźne istoty. 
Ale kiedy zwierzę zmieniło się wbazyliszka 
izmierzyło go wściekłym wzrokiem, rozbawienie Binka zniknęło. Gdyby
złośliwe spojrzenie mogło zabijać, leżałby już martwy. 
I wtedy znienacka znieba spadł jastrząb ćmiarz
ichwycił kameleona wdziób. Ofiara zatrzepotała, wydawszy słaby
jęk, izwisła bezwładnie, unoszona przez wzbijającego się 
wgórę ptaka. Kameleon, pomimo całej swojej niezwykłości, nie
żył. Próbując przestraszyć Binka, zginął, pokonany przez inną
istotę. 
Myśl ta nie dawała mu spokoju. Kameleon był
nieszkodliwy – podobnie jak większość dzikich stworzeń
zamieszkujących Xanth. Czy powinien potraktować to jako zły omen,
zwiastun paskudnego losu, który go czekał? Wszelkiego rodzaju znaki
traktował poważnie, zawsze się sprawdzały, lecz zwykle źle je
odczytywano, apotem było już za późno na przedsięwzięcie jakichś
działań. Czy przeznaczeniem Binka było umrzeć gwałtowną śmiercią
– amoże taki los czekał jakiegoś jego wroga? 
Tylko że on nie miał wrogów. 
Złociste słońce Xanthu przeświecało przez magiczną
Tarczę, krzesząc zdrzew iskry. Każda zroślin posiadała swój czar,
ale żadne zaklęcie nie mogło sprawić, aby zdołała obyć się
bez światła, wody iżyznej gleby. Magia pozwalała roślinności
zaspokoić te podstawowe potrzeby ichroniła ją przed zniszczeniem,
pokonać mógł ją tylko silniejszy czar albo pech, tak jak wprzypadku
kameleona. 
Bink spojrzał na dziewczynę ujego boku, którą
przez chwilę oświetlił ukośny snop światła. On nie był rośliną,
ale miał swoje potrzeby, które odzywały się wnim za każdym razem,
gdy spojrzał na swą towarzyszkę. Sabrinę uważał za absolutną
piękność – zwłaszcza że jej uroda była całkowicie naturalna. Inne
dziewczyny poprawiały swój wygląd za pomocą kosmetyków, wypychania
określonych części ciała poduszeczkami albo wyspecjalizowanych
zaklęć, lecz przy Sabrinie wszystkie wyglądały jakoś sztucznie. Jej
zpewnością nie powinien uważać za wroga!
Doszli do Skały Widni. Nie było to jakieś szczególnie
wysokie wzniesienie, lecz jego magiczne właściwości sprawiały,
że wydawało się wyższe niż wrzeczywistości, dzięki czemu mogli
zobaczyć ztego miejsca jedną czwartą część Xanthu. Była to kraina
wielobarwnej roślinności, urokliwych jeziorek izłudnie spokojnych
pól, porośniętych kwiatami, paprociami izbożami. Bink spojrzał 
wdół istwierdził, że jedno zjeziorek rozszerza się nieco, przez
co wydaje się chłodniejsze igłębsze, bardziej nadające się do
pływania. 
Bink zamyślił się przez chwilę. Jego
niespokojny umysł często dręczył go pytaniami, na które nie znał
odpowiedzi. Jako dziecko wielokrotnie irytował rodziców iprzyjaciół
swą dociekliwością, próbując dowiedzieć się „dlaczego słońce
jest żółte”, „wjaki sposób ogry miażdżą zębami kości”
lub „dlaczego morskie potwory nie potrafią rzucać zaklęć”,
tego rodzaju infantylny jazgot. Nic dziwnego, że szybko posłano go do
szkoły centaura. Tam nauczył się panować nad językiem, ale nie nad
umysłem, któremu pozwalał na nieme tyrady. 
Rozumiał zaklęcia ożywione, jak to prezentowane
przez pechowego kameleona, które były użyteczne, pozwalały niekiedy
przeżyć albo poprawiały wygląd żywych stworzeń. Ale po co magia
przedmiotom nieożywionym? Czy dla jeziora ma jakieś znaczenie to,
kto wnim pływa? Amoże to jednak miało jakiś sens: jezioro,
ekologiczne królestwo izamieszkujące je żywe istoty zjakichś
powodów uatrakcyjniały swoje środowisko. Być może leżało to 
winteresie jakiegoś słodkowodnego smoka, który wten sposób wabił
swoje ofiary. Smoki to najbardziej zróżnicowane iniebezpieczne
stworzenia Xanthu; żyły wpowietrzu, na ziemi iw wodzie, niektóre
znich ziały ogniem. Wszystkie miały jedną wspólną cechę: ogromny
apetyt, który trudno było zaspokoić. 
A sama Widnia? Naga, pozbawiona nawet porostów, niezbyt
piękna. Po co jej towarzystwo? Gdyby go pragnęła, upiększyłaby
się, anie pozostała szara ibura. Ludzie nie przychodzili tam,
by podziwiać skałę, lecz by zachwycać się pozostałą częścią
Xanthu. Jej zaklęcie wydawało się całkowicie nieprzydatne. 
I wtym momencie Bink wbił sobie wpalec stopy ostry
kawałek kamienia. Stał na skalistym tarasie, który powstał wiele
lat temu na skutek rozkruszenia barwnego otoczaka i...
Tak! Ten drugi kamień, niegdyś znajdujący się
blisko Widni idorównujący jej rozmiarami, został pokruszony 
wcelu utworzenia ścieżki itarasu, niestety stracił przy tym swój
rzeczywisty wygląd. Widnia przetrwała. Nikt jej nie rozłupie,
ponieważ byłaby zniej brzydka ścieżka; tak więc jej pozbawiona
egoizmu magia uczyniła ją przydatną wzachowanej postaci. Kolejna
pomniejsza tajemnica rozwiązana. 
Jego nienasycony umysł podpowiadał mu, że istnieje
wiele podobnych filozoficznych zagadnień. Na przykład wjaki sposób
nieożywione przedmioty myślą albo czują? Czym jest przetrwanie dla
kamienia? Otoczak stanowił zaledwie kawałek wcześniejszej skalnej
warstwy; dlaczego więc miałby posiadać tożsamość, skoro pozbawiona
go była skała macierzysta? Zdrugiej strony to samo pytanie można
zadać wodniesieniu do człowieka: powstał ztkanek roślin izwierząt,
którymi się żywił, amimo to posiadał własne...
– Oczym chciałeś ze mną porozmawiać, Bink? –
spytała poważnie Sabrina. 
Jakby nie wiedziała. Lecz zanim umysł znalazł
właściwe słowa, jego usta się zbuntowały. Wiedział, co mu
odpowie. Nikt, kto ukończył dwadzieścia pięć lat, nie mógł
pozostać wXancie, jeśli nie zaprezentował swojego magicznego
talentu. Urodziny Binka wypadały za miesiąc. Nie był już
dzieckiem. Jakżeby więc miała poślubić mężczyznę, który lada
chwila zostanie skazany na wygnanie? 
Dlaczego nie pomyślał otym, zanim ją tu
przyprowadził? Tylko pogrąży się wjej oczach! Teraz musi jej
coś odpowiedzieć albo sytuacja stanie się kłopotliwa dla nich
obojga. 
– Po prostu chciałem zobaczyć twój...
– Moje co? – zapytała, unosząc brwi. 
Poczuł ogarniającą go falę gorąca. 
– Twój hologram – bąknął. 
W rzeczywistości pragnął zobaczyć idotknąć dużo
więcej, ale to mogło nastąpić dopiero po ślubie. Była dziewczyną
zzasadami, co jeszcze dodawało jej uroku. Dziewczyny, które go miały,
nie musiały sprawdzać swojej siły przy każdej okazji. 
No, może niezupełnie była to prawda. Pomyślał 
oAurorze, która zpewnością miała wiele uroku, ajednak...
– Bink, istnieje sposób – powiedziała
Sabrina. 
Zerknął na nią izaraz odwrócił wzrok
speszony. Chyba nie sugerowała, żeby...
– Dobry Czarodziej Humfrey – mówiła dalej niczego
nieświadoma. 
– Co? – Jego myśli uparcie krążyły gdzie
indziej. 
– Humfrey zna mnóstwo zaklęć. Może dzięki
któremuś znich zdoła odkryć twój talent. Awtedy wszystko skończy
się dobrze. 
– Ale on za jedno zaklęcie żąda zapłaty wpostaci
rocznej służby – zaprotestował Bink. – Amnie pozostał tylko
miesiąc. 
Nie do końca było to prawdą, bo gdyby czarodziej
ustalił jego talent, Bink nie zostałby wygnany imógłby zostać
uniego na służbie. Bardzo go wzruszyło to, że Sabrina tak bardzo
wierzyła wniego. Ona nie mówiła tak jak inni, że nie ma żadnego
talentu magicznego. Uprzejmie pozwalała mu wierzyć, że po prostu
jeszcze go nie odkrył. 
Może właśnie dzięki temu zwrócił na nią
uwagę. Oczywiście była piękna, inteligentna iutalentowana, wyjątkowa
pod każdym względem. Ale nie musiałaby posiadać aż tylu zalet,
żeby być jego...
– Rok to nie tak długo – mruknęła. –
Poczekałabym. 
Bink wpatrywał się wswoje dłonie wzamyśleniu. Jego
prawa ręka wyglądała normalnie, ale wlewej nie miał środkowego
palca, który stracił na skutek wypadku wdzieciństwie. Nie stało
się to nawet za sprawą wrogiej magii; bawił się tasakiem 
inagiął źdźbło splotrawy, by je przeciąć, udając, że to ogon
smoka. Nigdy nie jest za wcześnie dla chłopaka, żeby przymierzyć
się do prawdziwego życia. Źdźbło wyśliznęło mu się zrąk,
akiedy on próbował uchwycić je ponownie, wtedy tasak spadł wprost
na palec. 
Bolało, ale wiedział, że nie powinien bawić
się tasakiem, dlatego nie pobiegł do nikogo szukać pocieszenia. 
Zwielkim trudem starał się zapanować nad sobą icierpiał 
wmilczeniu. Palec zakopał, aranę ukrywał przez kilka dni, trzymając
dłoń zaciśniętą. Kiedy wreszcie prawda wyszła na jaw, było już za
późno na zastosowanie zaklęcia leczącego, ponieważ palec zgnił inie
dało się go ponownie przytwierdzić do dłoni wjego dawnej postaci. Za
pomocą odpowiednio silnego zaklęcia mógł zostać wyposażony jedynie
wpalec zombi. 
Nie został ukarany. Jego matka, Bianca, uznała, że
dostał wystarczającą nauczkę – ajakże! Kiedy znowu sięgnie po
tasak, będzie patrzył, gdzie ma palce. Ojciec wydawał się zadowolony 
ztego, że Bink okazał tyle odwagi iwytrwałości, popadając wtarapaty;
odkupił tym swoje nieposłuszeństwo. 
– Chłopak ma charakter – powiedział wtedy
Roland. – Gdyby tylko jeszcze posiadał magiczny talent...
Bink oderwał wzrok od ręki. To zdarzenie miało
miejsce przed piętnastoma laty. Nagle rok rzeczywiście wydał mu się
krótki. Rok służby – wzamian za całe życie zSabriną. Dobry
interes. 
Tak – agdyby jednak okazało się, że nie ma żadnego
talentu? Czy był gotów oddać rok życia, by upewnić się, że zostanie
wtrącony do mrocznego królestwa, gdzie trafiają ci, którzy nic nie
potrafią? Amoże już lepiej pogodzić się zwygnaniem, zachowując
bezużyteczną nadzieję, że ma jakiś magiczny talent? 
Sabrina, respektując jego medytacyjny nastrój,
zaczęła tworzyć swój hologram. Ukazała się przed nią niebieska
mgiełka, która zawisła nad zboczem. Po chwili rozciągnęła się,
intensywniejsza wśrodku irzadsza na krawędziach, aż osiągnęła
średnicę ponad pół metra. Przypominała gęsty dym, ale nie
rozpraszała się ani nie przesuwała. 
Teraz Sabrina zaczęła nucić. Miała ładny głos
– nie jakiś wyjątkowy, ale pasujący do jej magii. Na ten dźwięk
błękitny obłoczek zadrżał iskrystalizował się, przybierając
mniej więcej kulisty kształt. Sabrina zmieniła ton, awtedy zewnętrzna
krawędź obłoku przybrała żółty odcień. Zaśpiewała tylko jedno
słowo: „dziewczyna”, ikolory przybrały postać młodej dziewczyny 
wniebieskiej sukience zżółtymi falbankami. Trójwymiarowa postać była
widoczna ze wszystkich stron, podlegała regułom perspektywy. 
Sabrina posiadała wspaniały talent. Potrafiła,
posługując się swoją magią, wyrzeźbić wszystko, ale obrazy
znikały, gdy tylko traciła koncentrację, inigdy nie miały
fizycznego wymiaru. Tak więc, mówiąc szczerze, jej magia pozostawała
bezużyteczna. Wżaden sposób nie mogła ułatwić życia, zwłaszcza
jego materialnej strony. 
Tak naprawdę to niewiele talentów pomagało ludziom,
którzy je posiadali. Jeden potrafił sprawić, że liść wiądł,
kiedy na niego spojrzał. Inny umiał wyczarować zapach zsiadłego
mleka. Jeszcze inny sprawić, że zziemi wydobywa się obłąkańczy
śmiech. Wszystko to za sprawą magicznych talentów, co do tego nie
miał wątpliwości – ale jaki był znich pożytek? Dlaczego takim
ludziom pozwalano pozostać wXancie, podczas gdy Binkowi, rezolutnemu,
silnemu iprzystojnemu, chciano odebrać to prawo? Ale taka obowiązywała
tam zasada: żadna niemagiczna osoba nie mogła mieszkać wXancie po
ukończeniu dwudziestego piątego roku życia. 
Sabrina miała rację: musi odkryć swój talent. Nie
potrafił zrobić tego samodzielnie, dlatego powinien zapłacić żądaną
cenę Dobremu Czarodziejowi. Wten sposób nie tylko obroni się przed
wygnaniem – co mogło być gorsze niż śmierć, bo po co komu życie
bez magii – ale izdobędzie Sabrinę. Zyskałby też szacunek dla
samego siebie. Nie miał wyboru. 
– Och! – zawołała Sabrina iprzyłożyła dłonie
do swoich jędrnych pośladków. Dzierlatka wniebieskiej sukni 
zhologramu wykrzywiła się mocno, zanim znikła. – Palę się! 
Bink przysunął się do niej zaniepokojony. Wtym
samym momencie usłyszał śmiech kogoś młodego. Sabrina odwróciła
się wściekła. 
– Numbo, przestań! – zawołała. Należała do
tych dziewcząt, które wyglądały równie powabnie wchwilach radości,
jak igniewu. – To nie jest zabawne. 
Oczywiście to Numbo wyczarował „gorący tyłek”, co
się objawiało pieczeniem pośladków. Tyle jeśli chodzi obezużyteczne
talenty! Bink, zaciskając dłonie tak mocno, że kciuk wbił się 
wkikut brakującego palca, podszedł do uśmiechającego się młodzieńca,
który stał za Widnią. Numbo miał piętnaście lat, był pewny siebie
iirytujący; przydałaby mu się nauczka. 
Ale Bink potknął się okamień, przez co stracił
równowagę ipoleciał do przodu. Nie poczuł żadnego bólu. Wysunął
rękę przed siebie ijego palce dotknęły niewidzialnej ściany. 
Usłyszał kolejną salwę śmiechu. Bink nie wpadł na
ścianę, dzięki kamieniowi, októry się potknął, ale najwyraźniej
ktoś to tak wymyślił. 
– Ity, Chilk, tutaj – powiedziała Sabrina. 
Taki był jego talent: potrafił wyczarować
niewidzialną ścianę. Umiejętności jego iSabriny niejako
się uzupełniały; podczas gdy ona tworzyła niematerialne, ale
widzialne obiekty, on wyczarowywał istniejące, choć niewidoczne
przeszkody. Ściana miała wysokość niespełna dwóch metrów i, jak
wprzypadku wielu innych wytworów magicznych talentów, była tylko
tymczasowa, ale twarda jak stal. 
Bink mógłby ją ominąć idopaść chłopaka,
lecz wiedział, że wpadnie na kolejne ściany inawet jeśli uda
mu się złapać iskarcić chłopaka, sam ucierpi bardziej. Szkoda
zachodu. Gdyby posiadał własny talent, taki jak choćby „gorący
tyłek” Numbo, bez trudu ukarałby żartownisia, nie zważając na
ścianę. Ale nie miał talentu iChilk dobrze otym wiedział. Na tym
polegał problem Binka. Stanowił łatwy obiekt żartów, ponieważ nie
mógł odpowiedzieć ani atakiem magicznym, ani wymierzonym fizycznie,
bo taki uważano za prostacki. Wtej chwili gotów był okazać się
prostakiem. 
– Chodźmy stąd, Bink – rzekła Sabrina 
zwyrazem niesmaku na twarzy. Bink podejrzewał, że mierziły ją nie
tylko wygłupy żartownisiów, lecz także jego zachowanie. Poczuł
wzbierającą wsobie bezsilną wściekłość, która wcześniej
wielokrotnie go przepełniała, amimo to nie zdołał się do tego
przyzwyczaić. Brak magicznego talentu już nieraz uniemożliwił mu
oświadczyny iz tego samego powodu nie mógł pozostać tam, gdzie
pragnął. Ani przy Widni, ani wXancie. Po prostu nie pasował do tego
świata. 
Poszli zpowrotem ścieżką. Dowcipnisie, nie
doczekawszy się dalszej reakcji swojej ofiary, wyruszyli na poszukiwania
kolejnych obiektów swoich żartów. Krajobraz już nie wydawał się taki
ładny. Może powinien opuścić to miejsce? Odejść, zanim zostanie
oficjalnie wygnany. Jeśli Sabrina naprawdę go kocha, to pójdzie 
znim – nawet do Przyziemia. 
Nie, wiedział to na pewno. Sabrina kochała go, ale
kochała też Xanth. Miała takie ponętne kształty, takie zmysłowe
usta, że mogła złatwością znaleźć sobie kogoś innego, zamiast
próbować przystosować się do życia wśród osób niemagicznych. On
też złatwością znajdzie sobie inną dziewczynę. Tak więc
obiektywnie rzecz biorąc, lepiej zrobi, odchodząc samotnie. Dlaczego
więc nie zgadzało się ztym jego serce? 
Kiedy mijali brązowy kamień, na którym niedawno
przycupnął kameleon, Bink zadrżał. 
– Dlaczego nie spytasz Justyna? – zasugerowała
Sabrina, kiedy zbliżyli się do wioski. Tutaj zmierzch zapadał szybciej
niż przy Widni. Zapalały się wiejskie lampy. 
Bink zerknął na wyjątkowe drzewo, októrym
wspomniała dziewczyna. WXancie rosło mnóstwo gatunków drzew,
wiele znich niezbędnych dla gospodarki. Zdrzew pitnych otrzymywano
napoje, zpaliwowych paliwo, aobuwie Binka pochodziło zdorodnego
drzewa butowego, które rosło na wschód od wioski. Ale Justyn był
drzewem niezwykłym, ponieważ nie wyrósł znasienia. Jego liście
miały kształt rozłożonych dłoni, apień barwę opalonego ludzkiego
ciała. Inie powinno wzbudzać to zdziwienia, jako że wcześniej drzewo
było człowiekiem. 
W jednej chwili przypomniał sobie tamtą historię,
zaczerpniętą zbogatego folkloru Xanthu. Dwadzieścia lat temu żył
jeden znajwiększych Złych Czarodziejów, młodzieniec oimieniu
Trent. Posiadał on moc transformacji – potrafił zmienić każdą
żywą istotę winną. Nie zadowalał go tytuł Czarodzieja, nadany
mu na znak uznania jego wyjątkowego magicznego talentu, Trent zaczął
wykorzystywać swą moc do przejęcia tronu wXancie. Działał wbardzo
prosty ibezpośredni sposób: każdego, kto mu się sprzeciwił,
zamieniał wcoś, co nie mogło wystąpić przeciwko niemu. Tych,
którzy najbardziej mu zagrażali, poprzemieniał wryby ipozostawił je
trzepoczące bezradnie na lądzie, dopóki nie zdechły. Innych wrogów
zamienił wrośliny izwierzęta. Stąd się wzięły, żyjące obecnie,
niektóre inteligentne stworzenia: smoki, dwugłowe wilki czy lądowe
ośmiornice. 
Trent dawno odszedł, ale jego dzieła pozostały,
ponieważ nie znalazł się nikt, kto potrafiłby przywrócić zamienionym
pierwotną postać. Hologramy, „ogniste tyłki” czy niewidzialne
ściany świadczyły omagicznym talencie, ale były to umiejętności
mające niewiele wspólnego zprawdziwą, wielką magią, taką jak
transformacja. Tylko raz na pokolenie objawiała się tego rodzaju moc 
irzadko występowała dwukrotnie wtakiej samej postaci. Justyn należał
do tych mniej groźnych wrogów Trenta – nikt nawet nie pamiętał,
co takiego zrobił – dlatego stał się drzewem. Ale nikt też nie
potrafił przywrócić mu jego ludzkiej postaci. 
Magicznym talentem Justyna była projekcja
głosu – inie miało to nic wspólnego zbrzuchomówstwem czy
trywialną umiejętnością wywoływania zwariowanego śmiechu –
słowa wypowiadał, nie używając strun głosowych idocierały
one do odbiorcy bez względu na to, jaka dzieliła go od drzewa
odległość. Justyn zachował swój talent, mimo że stracił ludzką
postać, aponieważ miał dużo czasu na rozmyślania, mieszkańcy wioski
często przychodzili do niego po rady. Aon ich udzielał. Justyn nie
był nikim wyjątkowym, ale jako drzewo potrafił podejść obiektywnie
do problemów ludzkich. 
Binkowi przyszło do głowy, że może Justyn lepiej
się czuje wpostaci drzewa. Lubił ludzi, ale podobno nie należał
do najprzystojniejszych mężczyzn. Jako drzewo zaś prezentował się
dostojnie inie stanowił dla nikogo zagrożenia. 
Skręcili, by udać się do Justyna. Nieoczekiwanie
tuż przed nimi odezwał się głos:
– Nie zbliżajcie się, przyjaciele, łobuzy czają
się tu wpobliżu. 
Bink iSabrina stanęli wmiejscu. 
– Czy to ty, Justynie? – zapytała dziewczyna. –
Kto się czai? 
Jednak drzewo nie słyszało tak dobrze, jak mówiło,
dlatego nie odpowiedziało. Drewno nie wydawało się najlepszym
materiałem na uszy. 
Bink, rozgniewany, zrobił krok do przodu.
– Justyn jest przyjacielem nas wszystkich –
mruknął. – Nikt nie ma prawa...
– Bink, proszę! – Sabrina pociągnęła go za
ramię. – Nie chcemy kłopotów. 
Tak, ona zawsze wolała uniknąć kłopotów. Nie
nazwałby tego wadą, ale czasem jej zachowanie go irytowało. Sam
Bink nigdy nie zapominał oswoich zasadach zpowodu jakichś
przeciwności. Ale Sabrina była piękna, aon przysporzył jej już
dość nieprzyjemności tego wieczoru. Odwrócił się, by pójść
razem znią wprzeciwnym kierunku. 
– Hej, to nie wporządku! – zawołał jakiś
głos. – Oni odchodzą! 
– Justyn pewnie wypaplał – odpowiedział mu inny
głos. 
– No to zrąbmy Justyna! 
Bink znowu się zatrzymał. 
– Nie zrobią tego! – powiedział. 
– Oczywiście że nie – zgodziła się Sabrina. –
Justyn to pomnik. Nie zwracaj na nich uwagi. 
Drzewo znowu się odezwało, teraz słyszeli je słabiej
– widocznie nie skoncentrowało się odpowiednio. 
– Przyjaciele, sprowadźcie szybko króla. Łobuzy
mają siekierę czy coś wtym rodzaju, do tego objedli się
bzikojagód. 
– Siekierę! – zawołała Sabrina 
zprzerażeniem. 
– Król wyjechał – mruknął Bink. – Ale itak
jest już zniedołężniały. 
– Rzeczywiście, jego czary pojawiają się równie
rzadko, jak letnie ulewy – zgodziła się Sabrina. – Dzieciaki nie
pozwalały sobie na tyle, kiedy miał większą moc. 
– Wkażdym razie nie my – rzekł Bink. –
Pamiętasz huragan otoczony sześcioma tornadami, który przywołał,
by wytępić ostatni wyrój drążyli? Wtedy wyglądał jak prawdziwy
Burzowy Król. On...
Dobiegł ich dźwięczny odgłos metalu wgryzającego
się wdrewno. Abliżej nich rozległ się agonalny krzyk, tak
przejmujący, że aż oboje podskoczyli. 
– To Justyn! – powiedziała Sabrina. – Zrobili
to. 
– Nie ma czasu, by czekać na króla – rzucił Bink
ipopędził ku drzewu. 
– Bink, nie możesz! – zawołała za nim Sabrina. –
Nie masz magii. 
A zatem prawda wyszła na jaw wkryzysowej sytuacji. 
Wrzeczywistości nie wierzyła, że posiada jakiś talent. 
– Ale mam mięśnie! – odkrzyknął. – Ty biegnij
po pomoc. 
Justyn wrzasnął po raz kolejny, gdy znowu ugodziło
go ostrze siekiery. Był to dziwny drewniany odgłos. Izaraz rozległ
się śmiech – wyraz radości dokazujących dzieciaków, które nie
dbały okonsekwencje swoich czynów. Zbzikowani? To czysty przejaw
nieczułości. 
Bink znalazł się tam wjednej chwili. Był
sam. Właśnie teraz, kiedy przygotował się do walki, złośliwi
żartownisie uciekli. 
Mógł się domyślać, kto to był, ale nie
musiał. 
– Jama, Zink iPotipher – powiedział Justyn. –
Au, moja stopa. 
Bink przykucnął, by obejrzeć nacięcie. Biała rana
odcinała się wyraźnie od kory wkolorze buta. Wypływały zniej krople
czerwonawego soku niczym krople krwi. Uszkodzenie nie było poważne
jak na tak duże drzewo, ale zpewnością dawało się we znaki. 
– Zrobię jakiś kompres – zaproponował Bink. –
Niedaleko stąd rosną koralowe gąbki. Krzyknij, gdyby znowu ktoś cię
niepokoił, zanim wrócę. 
– Dobrze – odrzekł Justyn, apo chwili dodał:
– Świetny zciebie gość, Bink. Owiele lepszy niż wielu ztych,
którzy... hm...
– Którzy potrafią czarować – dokończył za niego
Bink. – Dzięki, że próbujesz oszczędzić mi przykrości. – Justyn
miał dobre intencje, ale czasem powiedział coś, zanim pomyślał. To
przez ten drewniany mózg. 
– To nie wporządku, że łobuzy, takie jak Jama,
noszą miano obywateli, podczas gdy ty...
– Dzięki – burknął Bink iruszył przed
siebie. Podzielał zdanie Justyna, ale co mogło zmienić mówienie 
otym? Idąc, rozglądał się czujnie na boki, spodziewając się kolejnego
ataku na drzewo, ale nie zauważył nikogo. Widocznie naprawdę poszli
sobie. 
„Jama, Zink iPotipher – pomyślał ponuro –
wioskowi rozrabiacze. Jama posiadał dar wyczarowywania miecza inim
właśnie poharatał pień Justyna. Każdy, kto uważał, że podobny
akt wandalizmu jest zabawny...”.
Bink przypomniał sobie, że już miał do czynienia
ztą bandą kilka lat temu. Najadłszy się bzikojagód, wszyscy trzej
zaczaili się wzaroślach przy ścieżce za wioską, szukając okazji do
psoty. Wich pułapkę wpadli Bink ijego przyjaciel; zjednej strony
otoczyła ich chmura trującego gazu, wyczarowana przez Potiphera,
zdrugiej drogę zagrodziły im nibydziury, stworzone przez Zinka,
do tego jeszcze musieli uważać na latające miecze Jamy. Świetna
zabawa! 
Przyjaciel Binka posłużył się swoją magią, by się
ratować, przemieniając kawałek drewna wgolema, który wyglądał
tak samo jak on, dlatego łobuzy dały się nabrać. Bink oczywiście
wiedział otej zamianie, ale nie zdradził przyjaciela. Golem był
odporny na trujący gaz, ale Bink nie. Nawdychał się go trochę 
istracił przytomność wchwili, kiedy przybyła pomoc. Przyjaciel
sprowadził jego rodziców...
Bink zorientował się, że znowu wstrzymuje oddech,
jakby był spowity trującym obłokiem. Zobaczył matkę, która szarpała
ojca za ramię, pokazując na niego. Bianca posiadała talent odtwarzania
zdarzeń: potrafiła cofnąć czas opięć sekund. Była to ograniczona,
ale potężna magia, ponieważ pozwalała jej zmieniać wydarzenia, które
przed chwilą miały miejsce. Takie jak wdychanie trującego gazu. 
A potem powietrze wyszło zniego ze świstem,
sprawiając, że magia Bianki stała się bezużyteczna. Mogła odtwarzać
ten moment wnieskończoność, ale powtarzało się wszystko, także
jego oddech. Iwtedy Roland przeszył go swoim spojrzeniem – iBink
znieruchomiał. 
Roland posługiwał się zaklęciem paraliżującym:
kiedy rzucał je na kogoś, ten zastygał wbezruchu, żywy, lecz
całkowicie nieruchomy aż do momentu uwolnienia. Wten sposób uchronił
Binka przed ponownym zaczerpnięciem zatrutego powietrza iodczarował go
dopiero wtedy, gdy ten znalazł się wbezpiecznej odległości. 
Kiedy Bink się ocknął, zorientował się, że jest
wramionach matki. 
– Och, moja dziecinka! – zawołała, tuląc jego
głowę do piersi. – Zrobili ci krzywdę? 
Bink gwałtownie zatrzymał się przy kolonii gąbek
ipoczuł, że jeszcze teraz mocno się czerwieni na wspomnienie
tamtej chwili. Czy musiała to robić? Bez wątpienia uratowała go
od przedwczesnej śmierci, tyle że on na bardzo długo stał się
pośmiewiskiem całej wioski. Gdziekolwiek nie poszedł, dzieciaki
wołały za nim cienkim falsetem „moja dziecinko!”. Zachował życie
– kosztem dumy. Wiedział jednak, że nie może onic mieć pretensji
do rodziców. 
Winą obarczał Jamę, Zinka iPotiphera. Bink nie
posiadał magicznego talentu ipewnie dlatego wyrósł na najbardziej
krzepkiego chłopaka wwiosce. Jak daleko sięgał pamięcią, zawsze
się bił. Może nie był wyjątkowo zwinny, ale posiadał naturalną
siłę. Któregoś dnia poszedł za Jamą ipozwolił mu przekonać
się, że pięść jest równie niebezpieczna jak magiczny miecz. Potem
rozprawił się zZinkiem iPotipherem; tego ostatniego wepchnął
do jego własnego zatrutego obłoku, zmuszając go do odczynienia
zaklęcia. Później już żaden znich nie szydził zBinka, wręcz
starali się go unikać, dlatego właśnie rozpierzchli się, kiedy
przybiegł pod drzewo. Razem zpewnością daliby mu radę, ale woleli
nie ryzykować spotkania znim na osobności. 
Bink uśmiechnął się, ajego zażenowanie ustąpiło
miejsca ponuremu zadowoleniu. Być może nie postąpił jak dojrzały
mężczyzna, ale taki sposób rozwiązania problemu przyniósł mu
wiele satysfakcji. Wgłębi serca czuł, że to złość na matkę
zmotywowała go do działania, tyle tylko że wyładował się na Jamie,
czego nie żałował. Matkę mimo wszystko kochał. 
Wiedział, że jego jedyną szansą jest odnalezienie
swojego magicznego talentu, solidnego ipotężnego, tak jak talent jego
ojca Rolanda. Wtedy już nikt nie ośmieliłby się droczyć znim ani 
zniego pokpiwać, przezywając dziecinką. Poza tym nie będzie musiał
opuszczać Xanthu. Do tej pory mu się to nie udało. Wciąż mówiono
onim drwiącym tonem „cudaczne bezzaklęcie”. 
Zatrzymał się, by zebrać kilka zdrowych mocnych
gąbek. Powinny pomóc uśmierzyć ból Justyna, bo działały jak
znieczulenie, przynosząc ulgę. Niektóre rośliny izwierzęta –
Bink nie miał pewności, do której kategorii należały gąbki –
posiadały podobne właściwości. Gąbki miały tę zaletę, że ciągle
znajdowały się wruchu; wyrywanie nie zabijało ich. Iokazały się
wytrzymałe; przywędrowały zmorza razem zkoralowcami iz powodzeniem
rozpleniły się na lądzie. Prawdopodobnie rozwinęły wsobie magiczne
właściwości lecznicze, by chronić swoje życie wnowym środowisku. 
Amoże stało się to jeszcze wcześniej, bo przecież korale można
było zbierać. 
Talenty często występowały gromadnie inieraz
nakładały się na siebie, dlatego wiele odmian różnych rodzajów
magii objawiało się wkrólestwie flory ifauny. Za to wśród
ludzi moc przejawiała się na rozmaite sposoby. Wydawało się, że
osobowość ma tu większe znaczenie niż cechy dziedziczne, chociaż
najsilniejsze rodzaje magii występowały zazwyczaj regularnie tylko
wpewnych rodach. Jakby było to zjawisko dziedziczne, podlegające
wpływom środowiska. Istniały też jednak inne czynniki... 
Bink miał naturę refleksyjną. Gdyby była ona
magiczna, stałby się czarodziejem. Uznał, że powinien skupić się
na tym, co robi, bo znowu popadnie wkłopoty. 
Niebo zaczynało ciemnieć. Zlasu wyłaniały
się posępne postacie izawisały wpowietrzu, jakby szukając
ofiary. Mimo że nie miały oczu ani konkretnej powłoki, zachowywały
się niepokojąco świadomie, kierując swoją uwagę na Binka – 
aprzynajmniej tak mu się wydawało. Bink dojrzał wmroku błędnego
ognika. Odruchowo ruszył za słabym światełkiem, lecz zaraz
opamiętał się izatrzymał. Pamiętał, jak zwodnicze mogą być
ogniki. Wywiodłyby go gdzieś na pustkowie izostawiły na pastwę magii
nieznanych istot. Jeden zprzyjaciół Binka zdzieciństwa poszedł
za błędnym ognikiem inigdy nie wrócił. Nie potrzebuje większej
przestrogi! 
Z nastaniem nocy cały Xanth ulegał przemianie. Miejsca
takie jak to, niewinne za dnia, stawały się straszne, kiedy słońce
chowało się za horyzont. Pojawiały się różne widma iwidziadła,
aczasem zgrobu wychodził zombi izmierzał dokądś powłóczystym
krokiem. Nikt rozsądnie myślący nie spał pod gołym niebem,
akażdy dom wwiosce był chroniony przed siłami nadnaturalnymi
zaklęciem zaporowym. Bink nie odważył się wrócić na skróty do
Justyna; wolał iść dłuższą ikrętą ścieżką strzeżoną przez
magię. Świadczyło to orozsądku, anie obojaźliwości. 
Puścił się biegiem – nie ze strachu, ponieważ
na zaczarowanym szlaku nic mu nie groziło, aon znał ścieżkę zbyt
dobrze, by zniej zboczyć – lecz dlatego, że chciał jak najszybciej
wrócić do Justyna. Rana bolała go tak samo jak człowieka. Jak ktoś
mógł okazać się tak niegodziwy, żeby zamierzyć się siekierą
na Justyna...
Bink minął pole obiedki, wsłuchując się wjej
przyjemny szum ibulgotanie. Po zbiorach przyrządzano zniej pyszny
pienisty rosół, może tylko trochę za słony. Miskę napełniało
się tylko do połowy, ponieważ falująca jak morze zupa, gdyby nalano
jej za dużo, wylałaby się znaczynia. 
Przypomniał sobie dziki owies, który posiał jako
nastolatek. Obiedka była niespokojna, lecz jej kuzyni wykazywali jeszcze
większą ruchliwość. Trawa walczyła znim zawzięcie, chłoszcząc
go źdźbłami po nadgarstkach, kiedy próbował ściąć dojrzałe
kłosy. Ostatecznie udało mu się zebrać plon, ale przypłacił to
licznymi zadrapaniami. 
Zasiał tych kilka nasion wtajemnicy za domem 
icodziennie je podlewał swoim moczem. Pilnie strzegł grymaśnych roślin
przed wszelkimi niebezpieczeństwami coraz bardziej podekscytowany. Co
za przygoda dla nastolatka! Aż któregoś dnia matka odkryła jego
pilnie strzeżony spłachetek. I, niestety, od razu zorientowała się,
co tam rośnie. 
Doszło do awantury. 
– Jak mogłeś? – zapytała Bianca czerwona 
zoburzenia. Za to Roland, dumny, wyraźnie powstrzymywał śmiech. 
– Posiał dziki owies! Dorasta nam chłopak.
– Ależ Rolandzie, wiesz że... 
– Kochanie, nie narażał się przecież na żadne
poważne niebezpieczeństwo. 
– Żadne niebezpieczeństwo! – zawołała
oburzona. 
– To naturalna potrzeba młodego mężczyzny –
zaczął ojciec, lecz wściekłe spojrzenie matki powstrzymało jego
dalsze słowa. Roland nie bał się niczego wXancie, ale był ugodowym
człowiekiem. Westchnął więc tylko ispojrzał na Binka: – Zakładam,
  że wiesz, co zrobiłeś, synu?
Bink bronił się, jak mógł. 
– No... tak. Nimfa wyszumka...
– Bink! – warknęła ostrzegawczo Bianca. Nigdy
wcześniej nie widział jej tak rozgniewanej. 
Roland uniósł dłonie wpojednawczym geście. 
– Kochanie, pozwól, że zajmiemy się tym 
iprzeprowadzimy męską rozmowę. Chłopak ma do tego prawo. 
I tak oto Roland stracił swój obiektywizm,
bo gdy podjął zsynem męską rozmowę, Bink nagle okazał się
  chłopcem. 
Bianca wyszła zdomu energicznym krokiem, nie odzywając
się do nikogo ani słowem. 
Roland odwrócił się do Binka ipokręcił głową,
który to gest tylko formalnie miał wyrażać jego dezaprobatę. Ojciec
był silnym, przystojnym mężczyzną, który do perfekcji opanował
sztukę gestykulacji. 
– Prawdziwy dziki owies,zebrany zkrnąbrnej łodygi, zasiany przy pełni księżyca
ipodlewany twoim moczem? – zapytał ze szczerym podziwem, aBink
potwierdził to skinieniem głowy. – Chciałeś, żeby gdy roślina
dojrzeje, pojawiła się nimfa wyszumka izwiązała się ztym, kto
ją podlewał?
Bink przytaknął mu zponurą miną. 
– Uwierz mi, synu, rozumiem cię; sam hodowałem dziki
owies, będąc wtwoim wieku. Izaowocował nimfą odługich zielonych
włosach iciele pięknym jak dzika przyroda, ale zapomniałem otym
specjalnym podlewaniu, iuciekła ode mnie. Nie widziałem wżyciu
równie pięknej istoty – oczywiście poza twoją matką. 
Roland siał dziki owies? Binkowi wydawało się
to zupełnie nieprawdopodobne. Milczał, czekając na to, co jeszcze
usłyszy. 
– Popełniłem błąd iwspomniałem otym Biance
– mówił dalej Roland. – Dlatego pewnie jest tak drażliwa na tym
punkcie ijej złość skrupiła się na tobie. Tak bywa. 
A zatem jego matka była zazdrosna ocoś, co wydarzyło
się wżyciu jego ojca, zanim się pobrali. Jaki żałosny sekret
niechcący odkrył. 
Oblicze Rolanda spoważniało. 
– Młodego mężczyznę może kusić, by wyhodować
sobie cudowną, nagą, urzekającą nimfę – kontynuował. – Ma
wszystkie fizyczne atrybuty prawdziwej kobiety, lecz nie posiada jej cech
mentalnych. Ale pamiętaj, synu, że jest to tylko młodzieńcze marzenie,
podobnie jak to oznalezieniu drzewa słodkinii. Rzeczywistość nie
zawsze okazuje się taka, jak się spodziewałeś. Człowiekowi wszystko
szybko się przejada, zaczyna mieć dość nieograniczonego dostępu
do słodkości. Itak samo jest z... bezmyślnym kobiecym ciałem. Nie
można pokochać nimfy. Ona jest jak powietrze. Żar uczuć szybko
stygnie izamienia się wznudzenie, obrzydzenie. 
Bink wciąż nie śmiał się odezwać. Jemu by się
nie znudziło, był tego pewny. 
Roland doskonale go rozumiał. 
– Synu, tobie potrzebna jest prawdziwa dziewczyna
– skonkludował ojciec. – Ktoś, kto ma osobowość, zkim można
porozmawiać. Owiele większym wyzwaniem jest związek zprawdziwą
kobietą, choć często ogromnie frustrującym. – Zerknął znacząco
na drzwi, przez które wyszła Bianca. – Ale na dłuższą metę daje 
owiele większą satysfakcję. Ty zaś, siejąc dziki owies, poszedłeś
na skróty, aw życiu nie ma skrótów. – Uśmiechnął się. –
Choć gdyby to ode mnie zależało, pozwoliłbym ci spróbować tej
drogi na skróty. Nie przyniosłoby to żadnej szkody. Ale twoja matka
– no cóż, Xanth to konserwatywny kraj, takie są też kobiety,
zwłaszcza te ładniejsze. To mała wioska – obecnie mniejsza niż
kiedyś – dlatego każdy wie wszystko oinnych. Wynikają ztego
różne ograniczenia. Rozumiesz, co mam na myśli? 
Dyskusje zojcem nie miały sensu, zawsze musiało być
tak, jak postanowił. Koniec zdzikim owsem.
– Twoja matka, no cóż, zaskoczyło ją, że
tak szybko dorosłeś. Zowsem zapewne koniec. Pewnie wyrwała go
zkorzeniami, ale ciebie czeka jeszcze wiele doświadczeń. Bianca
chciałaby, abyś pozostał małym chłopcem, ale nie może cofnąć
czasu. Nie na dłużej niż pięć sekund! Będzie musiała się ztym
pogodzić. 
Roland urwał, lecz Bink wciąż milczał, nie wiedząc,
do czego zmierza ojciec. 
– Pewna dziewczyna przeprowadziła się tu zjednej
zmniejszych wiosek – podjął swój wywód Roland. – Mówią, że
po to, by otrzymać porządne wykształcenie, jako że wnaszej szkole
mamy najlepszego nauczyciela wcałym Xancie, centaura. Podejrzewam
jednak, że prawdziwym powodem jest brak nadających się do ożenku
chłopców wjej wiosce. Jeszcze nie odkryła swojego magicznego talentu
ijest mniej więcej wtwoim wieku... – Roland zamilkł na moment
ispojrzał znacząco na syna. – Myślę, że jakiś przystojny
młodzieniec mógłby oprowadzić ją po okolicy iostrzec przed
miejscowymi niebezpieczeństwami. Słyszałem, że jest bardzo bystra,
ładna iwygadana, co stanowi rzadką kombinację. 
Wreszcie Bink zrozumiał. Chodziło odziewczynę
– prawdziwą dziewczynę – którą miałby poznać. Której nie
zrażałoby to, że on sam na razie nie dysponuje żadną mocą. IBianca
nie powinna się sprzeciwiać, choć mogłoby się jej nie spodobać
zachowanie Binka. Ojciec dał mu realny wybór. Zrozumiał, że może
sobie poradzić bez dzikiego owsa. 
– Ma na imię Sabrina – powiedział Roland. 
Widoczne woddali światło sprowadziło Binka do
teraźniejszości. Ktoś stał pod koroną Justyna zmagiczną lampą
wdłoni. 
– Wporządku, Bink – odezwał się głos Justyna
tuż przed nim. – Sabrina sprowadziła pomoc, ale okazała się
niepotrzebna. Przyniosłeś gąbkę? 
– Mam ją – odrzekł Bink. 
Tak więc jego mała przygoda wcale nie była
przygodą. Po raz kolejny coś okazało się czymś innym, niż wydawało
się na początku. Kiedy Sabrina pomagała mu obłożyć gąbką ranę
Justyna, Bink uświadomił sobie, że podjął decyzję. Nie chciał
żyć dalej jako skończona miernota. Uda się do Dobrego Czarodzieja
Humfreya, żeby się dowiedzieć, jaki jest jego magiczny talent. 
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